
N " 106. ROK 1843.

Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
Świąt uroczystych w druhami S t a n i s ł a w *  

C i e s z k o w s k i e g o .

IMI ON A  R Z Y M S K I E .  
Jutro Bcatryxy P .

ŚRODA 10 M A JA .

Zaliczenie na trzy miesiące zloiyeh dziesięó 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 

groszy dziesięć.

IM IONA SI.AW I ANSKIE. 

Jutro. Ludowil.

GAZETA KRAKOWSKA.
o b s e r w a c y e  m e t e o r o l o g i c z n e .

_  . i Barometr Ilzicn i ,do U* l.eauinu-
. . i  ra w miarze rodzina ,, . . . .-  ŁaryzKie

Stopnie
ciepia
podług

Reaumura

PsycSo- |

metr 1
W i a t r Stan ri tmoifcrrr

Zjawiska 
napowietrzne i roza# 

urra^i

. 6 
fi 2 

10

27”  3 "  097
3 2S2
4 OfiS

f  2 °  4 
9 9 
4 7

2
0 98 
1 85

PI W sch od n i  słahy 
Północny słahy

Pogoda
>ł
3 J

fi
7 2

10 j

27 6, 745
6, 937
7, .274,

f  4, 4 
+  12, 8 
+ 5, '8

2, 50
3, 15 
2, 27

tł 9 f 4?
ł?
»ł

W i a d o m o ś c i  S B ł& s f fsa n ic a * * ©

—  Paryż 21 Kwietnia.—
Zaślubiny x iężniczki Klementyny z  xięciem 

Augustem Sasko-Koburg-Kohary, odbyły się w  
czoraj w zamku króleskim St. Cloud. Król, 
królowa i rodzina króleska, udali się o godzi­
nie 9  do galeryi Apolliua, która przygotowaną 
była dó aktu cyw ilnego .  Król prowadził x ię -  
źuiczkę Klementynę, a królowa prowadzoną by ­
ła przez dostojnego narzeczonego. JNastęnnie 
szli parami, król belgijski i królowa Krystyna 
hiszpańska. x iąże Ferdynant 'sasko-koburski i 
królowa belgijska, x iąźe ix ięźu a  Nemours, x ią -  
że  Monlpensier i madame Adclaida, xiąźe A le -  
xander Wirlembergski i xiężniczka Sasko Ko- 
burg Gotha, x iąże  następca tronu i xiąże L e o ­
pold Sasko-Koburgscy, Xiąźęta Joinyille i A u -  
male ogłoszeni zostali jako nieobecni w  służbie 
króla. Świadkami byli dla xięcia Augusta ba­
ron Kemerilz, poseł saski przy dworze fraueu- 
cuzkim, i margrabia de Rumigny, poseł franca* 
zki przy dworze belgijskim; dla x ięźniczki Kle­
mentyny baron Scguier, pierwszy vice-preses iz ­
by parów, pan Sanzet prezes izby deputowanych

marszałek Gerard i marszałek Sebesliani. W s z y ­
scy  ministrowie byli obecni przy tym obrzę .  
dzie. Po dopełnieniu aktu cyw ilnego ,  Króle, 
stwo Jehmość z  całem zgromadzeniem, udali 
się do kaplicy gdzie biskup Wersalski odprawił 
kościelny akt ślubu.

Giełda 24  Kwietnia, Rozchodziły się 
dziś na giełdzie niepomyślne pogłoski w  zg lę -  
dem stanu rzeczy w  Madrycie. Utrzymywano, 
źe już nadeszły wiadomości o rozwiązaniu ga­
binetu i i e  obawiają się poruszeni.- ludu w sto­
licy hiszpańskiej. Papiery francuskie i hiszpań­
skie, spadły w  skutku 'ych  pogłosek. O- 
bligacye pożyczki bajtyjskiej, wystawiane by.; 
ły  bardzo na przedaż- ponieważ sprawę p r e z y ­
denta Boyer uważano za zupełnie straconą.

—  Londyn 21 Kwietnia. —•
Dzisiejsze dzienniki wieczorne podają sm u­

tną wiadomość o śmierci Augusta Fryderyka 
Sussex, piątego syna Jerzego HI. Około picr- 
szej godziny w 'południe Jego Królewiczoska 
W y so k o ść  oddał ducha w  pałacu Kesington. Od 
kilku dni lekarze nie mieli nadziei przedłużę- - 
nia życia dostojnego chorego W  czornjszy u -  
statui buletyn przygotował publiczność do bli­



skiej śmierci xięcia. Około godziny 12 xląże 
Cambridge przybył do Palacn swego brata i p o ­
został przy je g o  łożu do ostatniej chwili jego  
życia. 1 xięźna Inverness, małżonka xięcia Su- 
ssex, która trzy ostatnie nocy przepędziła przy 
chorym , była obęcną przy jego  zgonie. Urzę­
dnicy dworu i słudzy JK. Wysokości przypu­
szczeni zostali przed godziną dwunastą do po- 
koju, aby  mogli pożegnać się z swoim ukocha­
nym panem. Ale xiąże był już tak slaby, że 
ta wzruszająca scena nie uczyniła na nim ża- 
dnego wrażenia. Byt on dla swoich służących 
bardzo uprzejmym i przyjacielskim panem, i smu­
tek po jego  śmierci jest powszechny. Zaraz po 
tym smutnym wypadku wysłano zawiadomienia 
do królowej,  członków rodziny króleskićj i m i­
nistrów, a dzwony kościołów doniosły miesz­
kańcom miasta o Zgonie, lego powszechnie k o ­
chanego i szanowanego xięcia. Jego K. W y ­
sokość urodził się duia 27 stycznia 1 ,773 ro- 
kn a zatem niedawno skończył siedemdziesięty 
rok życia. Nauki i sztuki tracą w  nim hoj­
nego i gorliwego opiekuna. T y tu ły  jego  'by ­
ły  następnjące. X iąźe  Sussex, hrabia Inver- 
oess i baron A rk ló w , wielki mistrz i g łówny 
komandor ordern łazicunego, kawaler orderu 
podwiązki, i osin naczelnik portu Plymouth,wiel­
k i nadzorca parków St. James i Hydepnrk, j e ­
nerał kapitan i pułkownik kompanii arłyieryi,  
doktór prawa i wielki mistrz angielskiej loży 
wolno mularskiej. Z  pierszego małżeństwa za­
wartego w  roku 1793 z lady Augustą Murray, 
miał jednego syna i jęduę córkę, sir Augusta 
d’ Esle, nrodzonego 10 Stycznia 1774  roku i 
miss d’Estc urodzoną 11 Stycznia 1801 roku, 
oboje dotychczas przy życiu. Po śmierci pier- 
szej żon y ,  zaślubił on "w roku 1840  lady C e ­
cylię Underwood. która od królowej Wiktoryi 
otrzymała ty tu ł , x iężnej Inverness.

Gazeta Dworska zawiera teraz rozkaz taj­
nej rady podług którpgo w szj stkie okręty r o ­
syjskie, które przychodzą do Anglii z portów 
przy ujścin W is ły ,  Niemna i innych rzek, któ­
rych wyższa część znajduje się w  granicach 
Rossyi, mają być uważane jako przybywające 
z  portów fiosyjskieb. T e  przywileje rozciąga­
ją  się i do Finlandyi i mają tak długo służyć 
okrętom rosyjskim, dopóki okręty angielskie po­
dobnych u ży w a ć  będą w portach rosyjskich.

Times podaje wiadomości z Cape Coast Ca- 
sile , podług których xiąże Joiaville na pokła­
dzie fregaty Bel/e Poulle w towarzystwie k or ­
w ety  Co,quette i jednego szonera w dniu 29 
Stycznia przybył do brzegów złotych, udawszy 
się poprzednio lądem z kolonii holenderskiej E -  
lamina do Cape Goast Castie, i odwiedził gu­

bernatora tej osady angielskiej kapitana  M a c ie -  
an. Pozostał on tam jeszcze  jeden dzień i po- 
powrocie swoim na pokład fregaty napisał bar­
dzo uprzejmy list do kapitana Maclean, i posłał 
z  nim zarazem w  podarunku bardzo kosztowny 
sexlant kieszonkowy.

E G I P T  
Kair 9  marca. JK W ść  xiąźe Albert pra­

ski przybył tu przed kilku dniami paroplywem 
yicekróla, ale we 24 później udał się w dalszą 
drogę do w yższego Egiptu gdzie zamierza dojść 
aż do Assuan, w którein to miejscu pierwsza 
katarakta nie dozwala dalszej żeglugi Paroply­
wem. llząd egipski poczynit równie w Kairze 
iak w  Alexandryi najświetniejsze przygotow a­
nia na przyjęcie xięeia Alberta: pałace, straż 
honorowa muzyka, ekwiparze i adjutanci goto -  
wetni byli an jego  rozkazy ale prócz obiadu u 
Mechmeda A li  w Alexaudryi, J K W .  nie p rzy ­
ją ł  żadnych oznak czci.  Za powrotem z w y ż ­
szego Egiptu,|xiąźe zamierza zabawić kilka dni 
w  nowym tutejszym nader wspaniale urządzo­
nym hotelu wschodnim.

Pruska naukowa wyprawa, na której czele 
znajduje się profesor Lepsius opnścila pirami­
dy Gisek iSaccbara, przy ;którycb bawiło ulisko 
trzy miesiące, i przed kilku dniami wyjechała 
do Fayena, aby tan. rozpocząć swoje badania. 
Można mieć nadzieję, źe ta w yp raw a  poda na a! 
nakoniec dokładne w i a d o m o ś c i  o bajecznem j e ­
ziorze Merysa, i tak często nadaremnie szuka­
nym tam Labiryncie. Przynajmniej podług no­
wych odkryć  względem dynasty i egipskich, któ­
re profesor Lepsius p oczyn i!  dotychczas przy 
piramidach, okaznie się jako nie wątpliwe fak­
tura, że ,ta wyprawa pruska późniejszym po­
dróżnym  nie tyle zostawi do czynienia jak  po .  
przednia fancuzka.

Obecni tu w  czasie pory zimowej jeneralni 
konsulowie, wszyscy znowu zwrócili s>ę do A -  
lexatidryi, w yjąw szy  konsula pruskiego pana W a ­
gner, który oczekuie tu xięcia Alberta pruskie­
go, mającego ’W krotce powrócić tu z w yższe ­
go Egi ptu, a następnie udać się zapewnie do 
Sueź.
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przykładam i ob jaśn iłem , waga 1 znaczenie panto­
mimy w  grze każdego artysty, w ynikają  same z 
siebie. Jak zadaniem mimiki jest uzupełnić myśl 
autora , tam osob liw ie , gdzie ją  w  w yrazy ująć  
trudno', tak zadaniem pantomimy jest oddać i na 
scenę w yprow adzić myśl autora w szędzie, gdzie 
mu jej wyrazami oddać nie je s t  wolno. Mimiki, 
pow in ien  artysta używ ać wszędzie, gdzie sani mówi 
lub m ówić Się spodziew a ; pantomimy, zaś wszędzie, 
gdzie m ów ią drudzy i gdzie mu samemu m ów ić 
nie p ozw ala , albo przepełn ione uczuciem jakow ćm  
se rce , albo też położen ie  roli. W  obrazach b o ­
w iem  dram atycznych W  o g ó le , nie tyle na tern 
zależy, ażeby akcyą  namacać że  tak pow iem  pal­
c a m i; ile na tym, żeby ją  jak należy p o ją ć  a na­
w et niekiedy odgadnąć. Do pojęcia jej też właśnie 
jak  należy, do odgadnięcia kiedy p otrzeba , s łuży  
przedew szystkiem  i [pomaga m im ika, a głów n ie  
pantomima; osobliw ie też w  sytuacjach , w  których  
tok rzeczy w ym ag a , żeby  mima m ów iła  w ięcój 
jak s ło w a , a s łow a  znow u m niej, aniżeli myśl 
sk ry ta , k tórą  dość często bez s łó w  i bez czynów  
na scenę w prow adzić wypada. Borne p rzy ró w ­
nyw a pantomimę do cyferblatu , z]którego bez w i­
dzenia zakrytego w erku i k ó łek , wszystkie jed nak - 
ruchy zegaru z pew nością  odgadnąć można.

O p rócz p . R ychtera, który jak to w yże j p o ­
wiedziałem  okazał się praw dziw ym  mistrzem w  
pantomimie; op rócz  p. Jankowskiego który w  sferze 
w łaściw ych  11111 ról, używ a pantomimy nader szczęśli­
w ie do podniesienia ich znaczenia; oprócz nareszcie 
panny Palczewskiej, przeciw  pantomimie którćj, n ic- 
b y  się rów nie zarzucić nie d a ło ,  gd yby  w  nie­
których  położen iach  ról przez siebie gryw an ych , 
jak n. p . w  4tym  akcie M atki rodu D obra łyń - 
skich, chciała jej używ ać mniej sztucznie i mniej 
teatralnie, a za to w ięcej rozm aicie ; ("i oprócz 
powtarzam  w yże j w spom nionych  artystów, nie 
w iele o grze paniom ulicznej reszty, pow iedzieć się 
pozw oli. P. Królikowski w sytuacyach niem ych, 
muiój zdaje się zw ażać na t o , że rola jaką o d ­
gryw a , jako należąca w  większej części do liczby 
ró l ce ln ie jszych , wym aga w  wielu w ypadkach  

w ięcej nieco ruchów  zn a czą cych , nad hawienie się 
n. p. kapeluszem. Rola xięcia w  Geldhabie ma 
w iele sytuacyj tak ich , w  których  gra pantom im i- 
czna bardzoby na swojebn miejsca być  m ogła. W  
rozm ow ach xięcia z L isi ewic.zem,' Geld/iabem i 
Blorką p. Królikow ski nie m ów iąc i przez pan­
tomimę, pow inien b y ł  uosobiścić na scenie tę p o ­
g a rd ę , z jaką się taki magnat jak jest x ią ż e , na 
p od obn ie  m ałych  i p łask ich  ludzi od  urodzen ia

(1| W  akcie 4 tym, w chwili kiedy stary Dobratyń. 
ski umiera, gra i ’ ny Palczewskiej jest dobra, pan­
tomimę jednakże jakiej użyta zbliżając się z bandę- 
lahrem do ciata zmarłego ojca dla tego nazywam 
nadto teatralną, że panua Palczewska zamiast kro­
czyć posuwała się ku ojcu na podeszwach , tak 
właśnie jakby wiedziała, ze juz um arł, kiedy prze­
ciwnie z ca łij jo li wynika że powinna była być 

w  mniemaniu i e  jest tyko uśpiony.

patrzeć p r z y w y k ł; ten w reszcie g w a łt , jaki zada­
je sw ójej dum ie, ze s*? z takiemi ludźm i w daw ać 
jest zmuszony. W szystkich  tych jednak uczuć, nie 
persoififikowała na scenie gra p. K rólikow skiego, 
P. Królikow ski w  roli xięcia, za nadto b y ł  zimny 
nadto obojętny, gra ł jak gd yby  go do gry  zmu­
szon o , p o  każdym  peryodzie sw ej roli zd aw ał się  ̂
nie należeć w ięcej do akcyi i żadnego w  niej nie 
mieć u d zia łu , chociażby b y ł oczyw iście jedną 
z prynćypalnych  jej postaci. P Chom.iński , 
w ięcój n ierów nie od  p . K rólikow skiego, zadaje 
sobie pracy  W  grze pantom im icznej, lecz w  grze 
te j, za nadto często trzym a się p raw id e ł Hoga.r-  
thet; i nie dość zapom ina, ze  się znajduje na ;s ce -  
nie. Panna P iąue zdaje s ię , że się nawet dotąd 
nie d om yśla , iż  jest jaka pantomima n a ś w ie c ie ;p , 
M onikow ski zaś rów nie jest w  pantomimie spazma­
tyczny, konw ulsy jny , rów n ie mu trudno naślado­
w ać W  niej naturę , jak 1 w  mimice.

W  o g ó le , dziw ić się nawet nie m oż n a , że  tata 
gdzie prow adzeniu  akcyi c a łe j , zbyw a praw ie za­
wsze na p łynności na potoczystości , gdzie pytaniu 
z odpow iedzią  rzadko z łą cz o n e , a w mechanizmie 
scenicznym tak m ało jest w yćw iczenia  , że pom ię­
dzy sceną a sceną następują pauzy, rozryw ając* 
c a ło ś ć , i zupełnie nie naturalne ; gdzie nadew szystko
artyści rzadko k ie d y ś c ie  um ieją ; ^ziw ić się' p o ­
wtarzam nie m ożna, że tam i gra pantom im iczns,  
gra przeznaczona g łów n ie  do tłumaczenia p o ło ż iń . 
na scenię n iem ych , nie m oże b y ć  i m e jest ani 
w ła śc iw ą , ani d osk on a łą ; bo po łożen ia  te nie ja*  
w ią  się u nas stosownie do w oli autora , tera sa-- 
mdm więc rzadko przez artystów  przewiazianem i 
b y ć  m o g ą ;  ale się ja w ią , w edle  tysiącznych  
p rzy p a d ło ś c i; niespodziew anych i będących  jed y­
nie skutaiem b ą d ź  nieumicnia roli , bą d ź  n ied b a - 
łości w  zascenicznym dozorze. G d y  im prow iza­
c ja  pantom im y wym aga z strony artysty nietylko 
wielkiej przytom ności um ysłu ale nadto jeszcze jeżeli 
ma b y ć  w łaściw ą  i dopołożen ia  akcyi zastosowaną  ̂
wymaga jeszcze niepośledniego talentu i nie m ałćj 
b iegłości w  rutynie teatralnój; idzie z t ą d , że w  
położen iach  w  którychby nią na scenie naszej 
w y p a d ło  artyście za s łon ić , lub nie umienie roli 
drugiego , lub usterk jaki m echanizm u; m łodzi ar­
tyści nasi nie zawsze są usposobień ’’ do takich im - 
prow iza cy j, a praw ie zawsze zbyw a im na potrze­
bnie do tego przytom ności um ysłu i teatralnej ru­
tynie.

Nakoniec samo się przez się rozumie , że  w szy­
stko to , co  w y że j o nieprzyzw oitości mimiki powie*- 
dzieć m ogłem  , zastósowanem b y c  m oże i pow im  
no d o  przyzw oitości pantom imy, i lubo p od  o -  
Sta tn in l  w zględem  nie zd arzy ło  mi się spostrzeds 
na scenie naszej nic t a k i e g o  coby  jć j chybiać m o­
g ło  , artyści jednak nas:,  nie ubliżając im w  t ć j  
mierze bynajm niej, d obrze u czy n ią , jeśli ją  na 
ciągiem  będą mieli baczeniu.

A  teraz, kiedyśm y się rozpatrzyli choć powierz­
chow nie , w  tem wszystkiem , co  znamionuje wszy­
stkie nieledw ie obrazy dramatyczne na scenie na­
szej przedstawiane; zgodzimy się zapewne na ta
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i t  obrazy  te, op rócz  jawndj ociężałości w  m echa- 
n iź nie sarnój a k cy i, pom im o szczegó,ów , które p o ­
jed y n czo  pięknem! nazywać się_ god zi, c l.jru ją  
g łów n ie  na n iew łaściw ość , n ad u życie , n iedokła­
dność i nienaluralność w szystkich tych kalegoryj 
sztuki scen iczn ej, od  k tórych  zupełne'j doskona­
ło ś c i ,  zupełnego w yrobienia i w ykończenia ; wza— 
jem nój nareszcie i stosunkow ej harm onii; zależy 
to złudzenie f illusion ) w idzów , które im każe 
zap om in ać, że patrzą  na kopią  natury i przym u­
szają do w iary , że jej oryginał maja, przed o czy ­
m a ; złudzeni \ o którego istnieniu {publiczność tu­
tejsza zdała tylko słyszy , którego jednak sam a, 
n igdy jeszcze dotąd nie u żyw ała . Z łudzenie t c , 
o  ile się do niego gra artystów  przyczyn ić m o ż e , 
potrzebu je przedew szyslk iem , ażeby artysta prze­
o b ra ził Się zupełnie w  charakter i stan osoby , któ­
rą  na scenie przedstaw iać m a ; żeby s ię , że  tak 
rzekę W cielił w  jej naturę. I  przeobrażenie też 
takie i wcielenie, jest najw yższą  zaletą dramaty­
cznego artysty; ale zalety tej m e daje nikomu na­
tura i zaledwie jeżeli jej nabycie u ła tw ia , darząc 
artystę przyrodzonym  talentem. Przy pom ocy w ięc 
talentu m ożna je j nabyć i nabyć w  w ysokim  sto­
p n iu ,  nabyciu jednak temu pośw ięcić trzeba ca łe  
n icledw ie ż y c ie , ca łą  że  tak pow iem  istność sw oją . 
T rzeba  obcow a ć z ludźm i u czon ym i, z znakomit­
szym i artystami sztuki malarstwa i rzeźbiarstw a; 
Z  m iłośnikami kunsztów  i antykw aryuszam i; trzeba 
zg łęb iać h istoryą wszystkich n arodów  i w  w szel­
k ich  jej^ epok: :h , trzeba się u czyć obyczajów  i 
zw ycza jów  przerozm aitycli na świecie ludów ; trze­
ba się obeznaw ać z charakterami znakom itszych

ludzi każdego za w od u ; szperać w  zabytkach sta­
rożytność.’ ,  przypatryw ać się każdem u ich szcze­
g ó ło w i i nie pom ijać w  nich n ic ,  ańi nawet n aj­
m niejszego fa łdu  ich su k n i, bo w szystko to w  za­
w odzie  dram atycznego artysty m oże znaleść zasto­
sowanie. O p rócz tego w szystk iego, trzeba b y ć  
głębok im  znaw cą lu d z i, ocierać się o wszystkie 
ich klassy, odkryw ać i korzystać z ich przym io­
tów  i p rzy w a r , śledzić grę namiętności w ydatniej­
szych  pom iędzy niemi figur, jedne'm s ło w e m , p o ­
trzeba znać ludzi um arłych i ży w y ch , w  w szel­
kich położen iach  i w  w szelkich  postaciach w  ia -  
kich  się ne tym świecie okazyw ać mogli lub rze­
czywiście okazują.

(U akzy ciąg nasląpi.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A ..
Od dnia 6 do dwa 9 Maja.

Kosi Ignacy, Sędzimir Ferdynand ob., BeSsak- 
jenerat. major. ces. ross., Guniewski Stanisław ob ., 
Kawecka Matylda ob., Kłodawsha Tekla, Bukowiń­
ski Te odor ob., zarkuszewski Józef, Dobrzański Jć 
zef ob ., Lubiński Tadeus^, W oazicki Franciszek hr., 
Jłiorawien Jan senator, państw, ross., Dąbski Fran­
ciszek ob ., lYiemojewska Helena o b ., Malankiewicr 
Alexander, Piramowicz Franciszek ob ., z Polski; —- 
Fischer Floryair ob ., Bobrowski ob ., Raszewski A n­
toni, Rozskńszuy Jan ob., Żuławska ob ., świerków* 
ski W incenty ob ., Przybylski Karol, Jafcowiecki Lud­
wik, Schlam Ludwik ob ,, Tizenhans Elfryda Łr.» 
Szumowska Regina ob., Loose Karol. Rej hr., Ula- 
rass Hyacyniy, z Galicvi; — Wendelsobn Jerzy, lle l- 
chhold August ob., Rettemigier Hen-yk, Franhe Ju­
liusz, Jarocliowski W ładrslaw , z Pruss.

D o n i e s i e n i a  U r z ę d o w e *
Pio. 4073.
W D Z I A Ł  S P R A W  W e w n ę t r z n y c h  i j p o i . i C Y i  

W  S EN ACIE R Z Ą D Z Ą C Y M .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okr ęgu.

Na wypuszczenie w eutrepryzę reparacyi 
kościoła parafialnego w wsi,Giebułtowie z w y ­
sławieniem dz wonni-ty według urzędownie sp o ­
rządzonego kosztorysu w ilości zip. 4803 gr. 
17  i dni pomocy ciągłych 4U0 a pieszych 1660 
w yn o szą ce g o ,  odbywać się będzie w biórach 
W ydzia łu  S. W .  i P. na dnin 3 0  Maja r. b. 
w  godzinach przedpołudniowych licytacya pu­
bliczna in minus na którą pretendentów lej 
enlrepryzy niniejszym W ydzia ł w zyw ając  z a ­
razem oświadcza,  iż  z łoż yć  cię mające nadium 
wynosi zł. 480.

Kraków d. ?  Kwietniu 1843 r.
Senator Prezydnjący 

S z p o r  

Referendarz L. Wolff,

Nro  2497
TRYBUNAŁ.

Wolnego N iepodległego i ściśle Neutralne aga* 
Miasta Krakowa i  jego  Okręgu.

W z y w a  niewiadomych z pobytu suk"essorów 
Piotra Kupezaka żołnierza milicyi krajowej, a- 
by w  termiuie miesięcy trzech z prawami swe- 
mi zgłosili się, po bczkutecznem bowiem upły- 
ifienin terminu w posiadanie massy no tymże 
pozostałej, a z kw oty  Z ło .  58  gr. 8 w depozy­
cie sądowym będącej, składającej się skarb pu­
bliczny wprowadzonym zostanie.

Kraków d, 5 Maja 1843 r.
Preses

M a ie r
( l r , )  Sekr. Lasocki

L O T E R Y A K R A J O W A .
W7 1045 ciągnieniu d. 10 M aja  184?  r. 

W przytomnwści o s ó b  od Rządu do teg°  w y ­
zn a czo n ych ,  w yc iągu ięte  z kola zo s ta ły  na­
stępu jące  n u m e r* .

79. —  17. —  62. —  73. — 1.
P rzyszłe  ciągnienie 1046 przypada dcii 

17 Maja 1843 r .


